
Rok V III. K raków, Sobota 14 L utego 1903. N r. 7.
C e m i p r e n u m e r a t y  

z przesyłka: 

w Austryi:
rocznie . . 
półrocznie . 
kw artalnie

kor. 4.-
2  -

1.—
za granicą:

rocznie . . . .  kor. 5.— 
półrocznie . . .  „ 2.60
kw artalnie . . * 1.30
Pojedyńczy numer 10 hal.

Nieopieczętowane rekla- 
onacye wolne są od opłaty 

pocztowej.

PRAWDA
pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, 

politycznym, yospodarskfm i rozrywce.

Prenumeratę
oraz wszelkie koresponden- 
cye nadsyłać należy pod 

adresem:

Redakcya „Prawdy" 
Kraków, ul. Kanonicza Nr. 7 .

Biuro redakcyi o tw arte co­
dziennie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. 11—12 
przedp. i od 3 — 4 popoł.

Rękopisów się nie zw raca. 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.

„Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go b u d u j ą Psalm 261. 
W ychodzi co sobotę.

O d p o w i e d z i a l n y  R e d a k t o r  i W y d a w c a :  X.. Dr. Franciszek Gołba.

N ie c h  b ę d z ie  p o c h w a lo n y  J e zu s  C h ry s tu s . M ó d lm y  się z a  O jc a  św ., L e o n a  X II I .

L IS T  P A S T E R S K I
ks. Arcybiskupa Józefa Bilczewskiego w sprawie 

społecznej.

Ks. A rcyb iskup  Józef B ilczew ski zaznaczy ł już 
w swem  przem ów ieniu podczas konsekracyi, że uw agę 
i p racę  sw ą sk ieru je  szczególnie w tę stronę, z k tó ­
rej giozi najw iększe niebezpieczeństw o d la dusz jego 
pieczy pow ierzonych. W  dniu drugiej rocznicy  kon­
sek racy i posyła N ajprzew ielebniejszy  A rcypasterz  
n au k ę  swoim owieczkom  w liście okólnym , w k tó rym  
w ykazu je  jasn o , że najw iększym  wrogiem , jak i kie­
dykolw iek zag raża ł chrześcijańsk iem u społeczeństw u 
jest socyalizm .

A by n ik t o tern nie pow ątpiew ał, śm iałą ręk ą  
zdziera ks. A rcyb iskup  zasłonę obłudy, k tó rą  p o kryw a 
się socyalizm , idąc w m asy  ludu roboczego i w y k a ­
zuje jasno, że socyaliści p row adzą cierp iących  w n a j­
straszn ie jszą  nędzę i ro zp acz , gdyż w y d zie ra ją  ze 
serc w ierzących  P an a  Boga, niszczą rodzinę i miłość 
o jczyzny. A by zaś n ik t nie pow ątpiew ał o p raw d zi­
wości słów A rc y p as te rz a , w jk a z u je ,  że socyaliści 
dopuścili się r o z m y ś l n e g o  f a ł s z e r s t w a  słów 
ks. A rcy b isk u p a , n ap isanych  w liście do w iernych 
podczas strejku . Albowiem głosili przed światem , że 
ks. A rcyb iskup  B ilczew ski n ak aza ł księżom  w płynąć 
na  w łościan , a  nic nie mówił o pan ach  i p raco d aw ­
cach. Socyaliści popełnili w  ty m  w ypadku  niecne 
oszczerstw o, którego nie odw ołali, bo nie szukają  
praw dy , lecz w alczą  k łam stw em , ażeby  w zniecić nie­
ufność w iernych  do P asterza . To też słusznie zau w a­
żył ks. A rc y p a s te rz , że g d z i e k o l w i e k  s o c y a ­
l i z m  s i ę  w c i ś n i e  — t o  j a k b y  d u c h o w a  z a ­
r a z a  p r z e s z ł a  p r z e z  d o m ,  m i a s t o  i w i e ś .

W yjaśn iw szy  b łędną n au k ę  socyalistów  i zazn a­
czyw szy, w ja k ą  o tch łań  nieszczęścia popycha m i­
liony robotników, w skazuje N ajprzew ielebniejszy ks. 
A rcyb iskup  na zasady  chrześcijańskie, n a  k tó rych  
powinno być urządzone społeczeństwo. W yjaśnia, 
czem  jest w ładza w edług nauk i Jezu sa  C hrystusa, 
jak  chrześcijan in  ma pojm ować wolność i w łasność, 
jak  cenić i o ch ran iać  p racę  rę c z n ą , i jak  potrzebne 
są  stow arzyszen ia  zaw odow e, ażeby polepszyć dolę 
robotników, w łościan i rzem ieślników . W reszcie po­
ucza, że robotnicy, w łościanie i rzem ieślnicy  powinni 
w spółdziałać w rozw iązaniu  sp raw y  społecznej.

Jak o  uzupełnienie tego w spaniałego i gruntow nie 
obm yślanego okólnika n a s t ę p u j e  z a r y s  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e j  a k c y i  s p o ł e c z n e j  i wyjaśnienie, 
n a  czem  polega dem okracya chrześcijańska.

L ist ten a rcy p as te rsk i jest znakom itym  planem  
nakreślonym  przez W odza znającego broń i zasadzki 
n ieprzyjacielskie. A by ten  p lan  w y k o n ać , potrzeba, 
aby  go tak  kap łan i jako też w ierni poznali i ściśle 
się do jego w skazów ek zastosowali. Ks. A rcybiskup  
polecił, ażeby  k ap łan i odczytyw ali ten list przez k ilka  
niedziel ludowi w kościele.

My sądzim y, że nasi czy te ln icy  nie tylko w y ­
słu ch ają  pilnie nauk  za w arty c h  w tym  liście , lecz 
nabędą go n a  w łasność jako  najdroższego przew o­
dn ika i nauczyciela . Rodzice pouczą się z niego, n a  
jak ie  niebezpieczeństwo n a raża ją  się ich dzieci za 
g ra n ic ą  i we w łasnym  k ra ju , szczególnie w m iastach.

W szyscy  kato licy  i Polacy zag rze ją  się częstem  
odczytyw aniem  głębokich n au k  do p racy  nad swem 
zbaw ieniem  i swej O jczyzny szczęściem.
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Tak bywa.
Przyniósł woźny m an d at k a rn y  za nieposyłanie 

dziecka do szkoły. Ojciec p rzeczy ta ł go powoli przy 
pomocy m atk i i nagle grzm otnął pięścią w stół.

— A bodajże go w szyscy djabli w zię li, tego 
bestyjnika!

I  dalejże nie szczędzić tak ich  i jeszcze lepszych 
w yzw isk  nauczycielow i, dalejże, jak  to pow iadają, 
w ygadyw ać, co ślina do ust przyniesie. Jem u p rz y ­
słuchu ją  się dzieci.

I  powiedźcie proszę, rozsądźcie tym  sław nym , 
zdrow ym  chłopskim  rozumem , czy  to dobrze? Czy 
te dzieci, k tó re  słuchają  tego w ygadyw an ia  na  n au ­
czyciela, będą go potem szanow ały ? A jeżeli s tracą  
do niego szacunek, nie może być  w tedy mowy ani
0 nauce, ani o zbaw iennem  oddziaływ aniu  nauczyciela  
na dzieci i dzieciska te będą sobie rosły, rosły, aż 
gdy dorosną n ag ad a ją  ojcu i m atce od »bestyjników«, 
a  Bóg nie pożałuje tak ich  rodziców, lecz owszem na 
sądzie ostatecznym  powie im: »W asza wina«!

N ietylko jednak  na nauczyciela , w ygaduje się 
też czasem  i na księdza niestw orzone rzeczy  p rzy  
dzieciach, nie szczędzi się ni wójta, ni pana, a dziecko 
k alku lu je  sobie w swej głowie, że w szyscy w czam ­
buł n ic  nie w arc i i nie w arto  nikogo słuchać!

T akie w ygadyw anie  sam o przez się jest złe, je­
żeli jednak  p rz y  tem są  dzieci, to w ygadyw an ie  ta ­
kie jest zbrodnią i to w ielką zbrodnią, zab ija bowiem 
w dziecięciu nie jedno dobre uczucie, uczy je niepo- 
szanow ania w ładzy, a

Młodość nasza jest rzeżbiarką 
Co w ykuwa żyw ot cały,
( 'boć przemija sama szparko 
c io s  jej dłuta w iecznotrwały.

Wogóle, jeżeli s ta rs i rozm aw iają  pom iędzy sobą, 
najlepiej, aby  dzieci p rz y  tem nie było, bo to czasem
1 w y rw ać  się może nieostrożne słówko, tak ie  niby 
małe, m alutkie, nic nie znaczące, a  jed n ak  kiedy do­
stanie się ono w duszę dziecięcia, to rośnie tam , rośnie 
i kazi tę niew inną duszyczkę. Jeżeli zaś dzieci m uszą 
być przy  rozmowie, uw ażajcie  na  k ażdy  swój ruch, 
na każde słowo i rozm aw iajcie tak , aby  dzieci m iały 
z tego p o ż y te k , aby p rzy słu ch u jąc  się pow ażnym  
rozmowom, u czy ły  się szanow ać ludzi, cenić zagon 
ojczysty , kochać o jczyznę i poznaw ać S tw órcę wszech 
rzeczy. Ciembruniewicz Józef.

Wiadomości z ziem polskich.
Królestwo Polskie. R ząd rosyjski zw inął trzy  k la ­

sztory  m ęskie w K rólestw ie Polskiem, pod pozorem, 
że już ty lko  k ilku  zakonników  w nich pozostało. 
M ianowicie k laszto r 0 0 . D om inikanów i dw a k la ­

szto ry  0 0 . Reformatów. Z am knięty  k laszto r 0 0 .  Do­
m inikanów  w Gilach, pow stał w r. 1621. Je s t tu  fi­
g u ra  N. M. P. cudam i słynąca. Do dziś, rok  rocznie 
dążą tu  tłum y pobożnych. K lasz to r 0 0 . Reformatów 
w Pilicy, p rzy  kościele z jedynastego wieku. Trzecim  
zam kniętym  jest k lasztor 0 0 . Reform atów  w P iń ­
czowie.

Polacy w A m eryce. N ajw iększem  ogniskiem  pol­
skości w  S tanach  Z jednoczonych jest po Chicago 
m iasto Buffalo, a  potem D etroit, M ilwaukee, Cleve- 
lan d , B altim ore , F iladelfia, w  końcu Nowy York. 
W  Buffalo m ieszka 70.000 Polaków. Pierw si Polacy  
p rzy b y li tu  w roku  1866; w dziesięć la t później li­
czono 150 polskich rodzin. W  roku 1893 zam ieszki­
wało już Buffalo 55.000 osadników polskich. Polacy 
zam ieszku jący  Buffalo, odznaczają  się w ielką so lidar­
nością, a  skup iają  się w stow arzyszeniach. Kościołów 
m ają  sześć, p rzy  k tó rych  istn ieją szkółki parafialne. 
Pism m ają kilka, z k tó ry ch  najw iększym  jest »Polak 
w A m eryce«, w ychodzący codziennie, następnie ty ­
godnik »Echo« i dw a inne. S tow arzyszeń m ają znaczną 
liczbę, m iędzy którem i najliczniejsze: »Polska unia 
półn.-amer.«, »Liga narodowa«, »S tow arzyszenie pol­
skie rzym sko-kato lick ie«.

Wiadomości z całego świata.

Rosya. Zapow iedziany w ybuch  pow stania w Ma­
cedonii, pobudził Rosyę do czujności. D ow iadujem y 
się m ianowicie, że oficerowie rezerw ow i o trzym ali od 
swoich kom end zawiadom ienie, aby byli w pogotowiu, 
a  za razem  propozycyę, czyby  nie chcieli za raz  w stą ­
pić do służby  czynnej, poniew aż »m iałoby to n ieba­
wem zastosowanie prak tyczne« . Nadto urzędy  s ta ­
cy jne na kolejach żelaznych  o trzy m ały  rów nie poufny 
rozkaz, jak  najszybszego urządzen ia  na  s tacy a ch  te­
legrafów  połowych, z tem  nadm ienieniem , że potrze 
bne a p a ra ty  niezw łocznie będą im dostarczone.

Boerowie. W iadomo, że by ły  p rezyden t Boerów 
p rzy b y ł w czasie w ojny prow adzonej z A nglią do 
E uropy  i osiadł ostatecznie we F ran c y i w Mentonie. 
Postać byłego p rezyden ta  K ru g era  jest nadzw yczaj 
sy m p aty czn a; ca ły  też św iat zajm ow ał się nim. Obecnie 
K ruger jest chory  i zdaje się, że k res jego życ ia  się 
zbliża. P rzygnębienie jego jest tak  wielkie, że p rze ­
sta ł naw et c z y tać  biblię, z k tó rą  nigdy się nie roz­
łączał. Dni całe spędza w zam yśleniu. W ypadki 
w południowej A fryce i tęsknota za k rajem  rodzin ­
nym , podkopały siły żywotne, Podobno odmówiono 
m u pow rotu do o jczyzny i odtąd gaśnie bohater zdała 
od k ra ju , k tó ry  tak  bardzo ukochał.

T u rcya . O położeniu w M acedonii donoszą, że 
T u rcy a  rozw ija gorączkow e przygotow ania wojenne. 
W  całej M acedonii grom adzi znaczne siły wojenne,
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co św iadczy o tein, że się tam  na wiosnę zanosi na 
p raw dę na pow ażne rozruchy . W ładze kolejowe o trzy ­
m ały  rozkaz, by m iały w pogotowiu na każde za ­
wołanie dostateczną ilość wozów kolejow ych. Nowy 
w ezyr tu reck i zap a tru je  się n a  dzieło reform  tu reck ich  
niebardzo przychyln ie. O granicza też czynności ko- 
misyi, za jm ujących  się dziełem reform . Obok tego 
śledzi T u rcy a  bacznie wszelkie czynności państw  
ościennych. W  B ułgary i roi się od szpiegów tureckich. 
C zynnościam i ich k ieru je konsul w Pilipopolu, k tórem u 
zdaw ają  codziennie spraw ozdania o w szelkich k rokach  
po litycznych , p rzedew szystkiem  zaś o czynnościach 
w pasie g ran icznym  i o przesiedleniu wojsk. Czyni 
też T u rc y a , co może, by pozyskać sobie zaufanie 
m ocarstw  zagran icznych . R ozesłała do nich okólnik, 
pow iadam iający  je o w szelkich przedsięw zięciach w ob- 
w odach europejskich.

Co rozumieć należy przez budżet gminny.

W  dzisiejszym  num erze pomówimy, kochani B ra­
cia, o budżecie gm innym , którym , p raw dę pow iedzia­
wszy, mało się interesujem y, a mimo to n arzek am y  
na zlą lub  nieroztropną gospodarkę funduszam i gm in­
nymi. Często znów wrym yślam y niesłusznie na  wójtów 
i ra d y  gm inne jedynie dlatego, że ktoś z n ierozw a­
żnych, nie dość obeznanych z gospodarką gm inną, 
niestw orzone rzeczy  plecie nam  na ten tem at. Znalem  
pewmego, bardzo roztropnego w ójta, k tó rem u  wiele 
pożytecznych  ru b ry k  z budżetu w ykreślono jedynie 
z powodu, że daw niej tego a  tego nie było, a  ludzie 
jakoś żyli i n ienajgorzej im się działo. »Naj bude — 
jak  buwało«, głosi ru sk ie  przysłow ie, a  m y nierozw ażni 
trzy m am y  się go, jak  p ijany  płotu. P ijani popraw dzie 
na  um yśle, nie chcem y w yrozum ieć, że to, co przed 
la ty  k ilkunastu  było względnie dobrem, dziś w prost 
szkodziłoby naszym  interesom . Czyż rozsądnie byłoby 
i dziś o rać  pługiem  drew nianym  dlatego, że daw niej 
taksam o robili nasi ojcowie i dz iady?  Człowieka po 
dobnego ogłosilibyśm y za niem ającego spełna rozumu, 
a jednak  i m y nie inaczej działam y. W ielu nie w iedząc co 
jest budżet, dziennik kasow y, zam knięcie rachunków  
gm innych, gospodarką gm iny w cale się nie interesuje. 
Nie rzadko  naw et spotkam y radnych , k tó rzy  m ienią 
się ojcam i gm iny, a  do uchw alenia budżetu mimo 
k ilk ak ro tn y ch  w ezw ań naczeln ika  gm iny zejść się 
nie m yślą. Oj zeszliby się oni, zeszli! -  gdyby w ie­
dzieli, że w ójt w ytoczy jednę, dwie, trzy  ćw iartk i 
piw a i t. d.

B racia! źle się dzieje i nie zanosi się n a  lepsze, 
bo poczucie obowiązku względem  siebie i bliźnich 
za traciliśm y , bo p rzyzw yczailiśm y  się spychać  naw et ;

najżyw otniejsze sp raw y  na drugich, a  przecież na- 
! rzekam y, że u w ażają  nas za  ludzi niedojrzałych, 

k tó rym  sam orządu pow ierzyć nie wolno w ręce. Obu­
rzam y  się, jeśli zowią nas dzieckiem  w pow ijakach, 
a  mimo to nic, a  p rzynajm nie j bardzo  mało robim y.

Z ap y ta  więc niejeden, cóż to jest ten budżet?  
Otóż chciej wiedzieć, kochany  C zytelniku, że budże­
tem  nazyw am y zestaw ienie spodziew anych w roku 
p rzyszłym  (n. p. 1903) w ydatków  i rozchodów gm in­
nych. P rzy  układaniu  takiego w łaśnie budżetu  po­
w inniśm y baczyć pilnie, bez k tó ry ch  w ydatków  mo- 
żnaby  się obejść, a k tóre d la dobra gm iny i jej 
członków są znow u konieczne. By nie obciążać się 
nowym i dodatkam i do podatków , m am y m yśleć o stw o­
rzeniu  now ych dochodów, a  ciągle sobie przypom inać 
s ta re  przysłow ie: «Pam iętaj rozchodzie, żyj z p rz y ­
chodem w zgodzie«. Powie mi niejeden — ładnie, naw et 
przepięknie, ale w tem  sęk cały , jak  stw orzyć ów 
dochód, boć i m ąd ry  Salomon z próżnego nie naleje. 
Ju żc i p raw d a święta,, jak  św iat n iew zruszalna , a  je ­
dnak  niejedno dałoby się zrobić, byleśm y ty lko  do­
łożyli nieco trudów  i s ta ran ia .

M am y n. p pełno m oczarów  i innych  miejsc 
p u sty ch , k tóre zow iemy krótko nieużytkam i. Skąd 
i dlaczego m ają być nieużytkam i, kiedy na  tym  bo­
żym  świecie, nie m asz nic n ieużytecznego? Znam  
gm iny, w k tó ry ch  m oczary  tak ie  row am i obsuszono 
i obsadzono drzew am i lub w ikliną. Co się zaś nie 
dało obsuszyć, podebrano i zarybiono — bodaj k a ra ­
siami. Z góry  jestem  przygotow any, że usłyszę: na 
to trzeba w ielkich wkładów . Jak ich  w kładów  zap y ­
tam , czyż mało m am y w czasie zim y lub późnej je ­
sieni zdrow ych rą k  do • p racy  ? Ochoty nam  ty lko 
b raku je , a za tę ch y b a  p łacić nie potrzebujem y.

P a ru  guldenam i, obsadzićby mogła gm ina wszel­
kie drogi i pastw iska drzew am i owocowymi, a  czy 
znów pom yśleliśm y o tem. Za la t  k ilka  koszta zw rócą 
się z okładem , a  przez la t dziesiątki m ożem y mieć 
znowu śliczny dochód. Ba — a toś mi tra fił panie 
kochany, widocznie nie znasz gm iny — nie znasz 
psotników  i niszczycieli. Miałem przecież p arę  szcze­
pów obok chaty , a  w szystko połam ano — mówi nie­
jeden. I  to p raw da, mój P rzy jacielu , ale nie pom yśla­
łeś, że jesteś jednostką bez znaczenia — bez żadnej 
egzekutyw y. G m ina jako  tak a , m a p raw a, m a środki 
karności i śmiem tw ierdz ić , że gdyby tak  rad y  
gm inne ustanow iły  k a ry  surowe, to niejednem u na 
długo odechciałoby się w y rząd zać  szkody — jak  nie 
w y rząd za ją  jej nasi robotnicy w Saksonii. Byłoby 
n a  razie  trochę nieprzyjem ności, ale k ażdy  początek 
trudny . S p rężysty  wójt, sp rężysta  ra d a  gm inna z p e­
wnością d ałaby  tem u radę, ale znowu ochoty i jeszcze 
ra z  ochoty potrzeba. M ożnaby zresztą p ostarać  się 
o surow szą ustaw ę i oto, by żan d arm ery a  lub s traż  
gm inna (połowy) śledzili, jak  śledzi się złodzieja. Po-
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parzy w szy  się raz, drugi, p rzestrzegalibyśm y naw et 
dziesiątego przed  tak im i figlami.

Są okolice, gdzie w prom ieniu k ilk u n astu  kilo­
m etrów  nie znajdziesz m łyna, bo nie m a odpowiedniej 
wody, ale za  to wszędzie jest w iatr, za k tó ry  dotąd 
nic się jeszcze nie płaci. Postaw m y w ięc tan i w ia trak  
z funduszów  gm iny, a  w ydany  grosz z procentem  
się w róci niezawodnie. Wiele, bardzo  wiele jest jeszcze 
spraw , k tóre w yko rzy staćb y  m ożna z pożytkiem  dla 
gm iny, ale znów trzeba ochoty i w ytrw ałości. Z resztą
0 tern potem  jeszcze, tym czasem  w róćm y do budżetu. 
Dzieli on się n a  trz y  główne działy : I. Spodziewane 
rozchody i w ydatk i gm inne; II. Budżet szkolny; III. 
B udżet parafia lny .

Jeśli chcesz poznać bliżej jego pojedyncze ru ­
b ryk i, to za dw a lub trz y  grosze zakup  sobie odpo­
wiedni blankiet, lub  lepiej jeszcze, zapożycz tenże 
od uczn ia  nauk i dopełniającej, z wypełnionem i już 
pozycyam i. Z niego pouczysz się, w jak i sposób roz­
licza  się niedobór do podatku bezpośredniego danej 
gm iny. Dowiesz się, m iły  C zytelniku, że ch cąc  w y ­
szukać dodatek, od jednej korony, trzeb a  niedobór, 
czyli pozostałą resztę, k tó ra  nie może być  po k ry ta  
szczupłym i dochodam i — podzielić na ty le  części, 
ile c a ła  gm ina płaci stałego podatku koron. D ajm y 
na to, że dochód gm iny w yniesie 321 K. 40 h., a roz­
chód 372 K. 75 h., pozostanie do p okryc ia  dodatkam i 
kw ota 51 K. 35 h. Jeżeli w ięc 51 K. 35. podzielim y 
przez 755 K, tj. całej gm iny sta ły  podatek, to okaże 
się, że dodatek ów w yniesie 7 h. do 1 korony.

Czyli: 51 K. 35 h. (niedobór) : 755 kor. (stały 
podatek całej gminy).

51 K. 35 h. : 755 =  0 0 6
1 coś jeszcze czyli okrągło  7 halerzy .

Podobnie postąpim y i z innym i rozchodam i, jak  
szkoła i parafia.

Na zakończenie wspom nę jeszcze o tem, co mówi 
ustaw a  gm inna o budżecie. W edług postanow ień §. 70 
U staw y g m in n e j, budżet tak i uk łada sam  wójt na
2 m iesiące przed rozpoczęciem  nowego roku. Budżet 
ten powinien leżeć w k an ce la ry i gm innej przez dni 
14 do publicznej wiadomości. Jeżeliby  niektóre pozy- 
cye w ydaw ały  ci się nieodpowiednie lub zupełnie 
ze szkodą gm iny opuszczone, m asz wnieść ustne lub 
pisem ne uw agi na  ręce któregoś z rad n y ch  gm iny . 
lub w ó jta , k tó re to uw agi w każdym  ra z ie , obowią­
zaną jest zw ierzchność gm inna p rzesłać  w raz z uch w a­
lonym  budżetem  w ydziałow i pow iatow em u do dnia 
Igo g rudn ia  do rozstrzygnięcia .

W obec tego zapy tam  się was, kochani b racia , 
czy  korzystam y z p rzy słu g u jący ch  nam  praw , czy 
choć troszkę in teresu jem y się tą  ta k  w ażn ą  d la nas 
sp raw ą  ? Nie — bo żaden z nas nie chce być n a j­
gorszym . Poznaw szy błąd, ocknijm y się póki czas, bo 
lepiej późno niż nigdy.

W  budżecie gm iny mieści się tak że  i budżet 
szkolny i parafia lny . B udżetu czyli p re lim in a rza  szkol­
nego ułożonego przez rad ę  szkolną m iejscową, a  z a ­
tw ierdzonego przez c. k. radę szkolną okręgową, 
radzie  gm innej nie wolno zm ienić pod żadnym  w a­
runkiem . G dyby jednak rad a  gm inna u w ażała  jak ą  
konieczną zm ianę za korzystną , należy  w nieść do 
c. k. rad y  szkolnej okręg, przedstaw ienie a  przeciw  
orzeczeniu tej ostatniej, rek u rs  do c. k. ra d y  szkolnej 
k rajow ej we Lw ow ie, a  gdy i ta  zatw ierdzi, obmy- 
śleć środki pokrycia.

Podaw szy ogólne uwagi, p rzy stąp ię  do omówie­
nia jeszcze n iek tó rych  pozycyj budżetu. Między po ­
zycyam i w  spodziew anych dochodach, napo tykam y 
ru b ry k ę  «procent od obligacyj». P rzez procent 
(%) od obligacyi rozum ieć należy  dochód, jak i po­
b iera gm ina corocznie z c. k. urzędu podatkowego, 
od zaciągniętego w swoim czasie przez państw o u gmin 
długu, na  zabezpieczenie którego rząd  obecny pow y­
staw iał gminom s k r y p t a  d ł u ż n e  zw ane o b l i g a -  
c y a m i.

Pod «dochodem od podatku konsum cyjnego» 
(spożywczego) rozum iem y dodatki gm inne, jak ie  za 
zezwoleniem sejm u pobiera się od w ysprzedaży  mięsa, 
w ina lub piwa.

Zaległościam i czynnem i (aktyw am i) zowiemy do­
chód, zaległy u s tro n , k tó ry  w ójt powinien by ł śc ią­
g n ą ć , a z jakichkolw iek  powodów tego uczyn ić nie 
mógł.

S łużyć on będzie (aktyw a) do pokrycia  zaległo­
ści b iernych  (passiwów) t. j. tak ich  w ydatków , k tóre 
po koniec roku pow inny być z kasy  gm innej w y p ła ­
cone, lecz w y p la ta  ich nie nastąp iła .

P rzy  pozycyach  «p łaca  sług i urzędników  gm in­
nych* n astręcza  się mimowoli następu jąca  uwaga. 
W iele n ierozw ażnych rad  gm innych ustanaw ia  płacę 
wójtom ta k ą ,  że z niej nie może naw et zap łacić  so­
bie w ójt lichego parobka. A przecież on ty le  chw il 
a  naw et dni w czasie najp iln ie jszych  robót poświęcić 
musi spraw om  gm innym . Cóż się nie dzieje. Skutkiem  
też tego zachodzą powszechnie w y p ad k i, że wójt ze 
szkodą gm iny poprostu zbyw a swe urzędow anie, albo 
co gorsza poniesione s tra ty  we w łasnym  gospodar­
stw ie s ta ra  sobie w ynagrodzić w inny nieuczciw y 
sposób. Pow stają więc tu  i owdzie form alne zdzier- 
stw a a  naw et proste złodziejstw a, piękniej defrauda- 
cyam i zwane. P łaćm y zatem, kochani bracia, lepiej 
naszych  wójtów, ale za to żądajm y od nich uczciwej 
rzetelnej p racy , zaś nadużyć choćby najm niejszych 
dochodźm y w iernie i w ytrw ale.

K ażda gm ina m a pew ien m ajątek  nieruchom y, 
jak  g ru n ta  orne, łąki, pastw iska i t. d. z k tó ry ch  po­
b iera pew ien sta ły  dochód. Otóż od tego dochodu w y ­
m ierzają  jej w ładze skarbow e co la t  dziesięć podatek 

J  zw any  ekw iw alentem ,
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P rzy  ru b ry ce  «koszta szpitalne» wspomnieć m u­
szę, źe gm iny w ydatek  ten w tedy ponoszą, gdy ktoś 
z biednych do gm iny p rzynależnych , leczonym  był 
w szpitalu  innego k ra ju  koronnego a  nie w G alicyi. 
Z tego więc powodu trzeb a  zachow yw ać w ielką ostro­
żność z w ydaw aniem  św iadectw  przynależności dla 
biednych gmin, lecz w ątp liw ych  co do m iejsca swoj­
szczyzny, a  p rzy  tem niem oralnie się prow adzących.

W reszcie pozycya «spraw ienie i u trzym an ie  
przyborów  pożarnych», rzadko  gdzie przez rad ę  gm. 
uw zględnianą b y w a , a  szkoda to s tra s z n a , i nigdy 
nie pow etow ana, że na spraw ienie 2 lub 3 sikaw ek 
p rzen o śn y ch , za n iew ielką, bo może 3 0 0 -4 0 0  kor. 
kw otę żałujem y g ro sza , a  trac im y  skutk iem  szerze­
n ia  się pożarów  ca ły  swój dobytek i mienie nieraz. 
Zgroza p rze jąę  nas pow inna na widok s tra t  miliono­
wy c h ,  jak ie  skutk iem  pożarów  k ra j nasz ca ły  co 
roku  ponosi. W edług bowiem s ta ty s ty k i W ydziału  
krajow ego, s tra ty  te p rzedstaw iają  się w następu ją­
cy ch  cy frach :
w r. 1899 w sam ych ty lko  gm inach w iejskich, z w y­

jątk iem  m iast i m iasteczek 3,629.698 kor.
w r. 1900 ..................................................  2,469.384 «
w r. 1901..... ................................. ...  8,606.416 «
w yraźn ie  ośm milionów 606 tysięcy 416 koron.

Franciszek Szczepański.

Naw rócenie św. Pelagii.
Św ięta Pelagia ży ła  z początkiem  piątego wieku 

po C hrystusie. U rodziła się w A ntyochii, m ieście w Sy- 
ry i polożonem. Rodzice jej byli poganam i. Pelagia 
jednak  już od młodości byda w y chow yw aną w wierze 
katolickiej. D obre z iarn a  w szakże padały  na  n ieuro­
d za jn ą  ro lę , nie m ogły też zapuścić korzeni, aby 
z czasem  pożądane w ydać owoce.

Pelagia jaśn ia ła  pięknością i u ro d ą , stąd  też 
w ielka opanow ała ją  pycha. Nie dbała  zupełnie 
o kształcenie swego serca, lecz nadobną pow ierzcho­
w nością chc ia ła  się przypodobać w szystkim . Cnota 
nie m iała u niej znaczenia, ale b łyskotk i za to u s ta ­
w icznie zap rzę ty w ały  jej um ysł. Zapom niała o n a u ­
k ach  boskiego M istrza , oddając się z duszą i ciałem  
uciechom  św iata. B yła więc z niej co się zowie p ró ­
żna i za lo tna dziew ica. O tw ierała się już  przed nią 
bram a, w iodąca do g rzechu  i zepsucia praw dziw ego. 
N iebaw em  została ak to rk ą , to jest tak ą  osobą, k tó ra  
w teatrze  pokazuje rozm aite  w idowiska. T eraz  już 
całk iem  zapom niała o zbaw ieniu duszy, u legając zdro­
żnym  żądzom  i ponętom grzesznym .

Z darzyło  się w łaśnie w ow ym  czasie, że M aksy- 
m ian p a try a rc h a  w A ntyoch ii, u rządził w tem  m ie­
ście sobór czyli w ielki zjazd biskupów. Z jechał się

W D A  53

też liczny  zastęp  Ojców K ośctoła, a  m iędzy nimi 
znajdow ał się tak że  Nonus, biskup z Heliopola. Był 
to gorliw y sługa boży, w ym ow ny głosiciel nauk i C h ry ­
stusow ej, k tó ry  zapomocą słow a i p rzyk ładu  wielu 
pogan naw rócił na  w iarę chrześcijańską.

Jednego dnia m iał ten m ąż pobożny w obecno­
ści zgrom adzonych biskupów pełne nam aszczenia 
i siły kazan ie  przed  kościołem świętego m ęczennika 
Ju liana . P raw ie  w tym  czasie przejeżdżała  tędy Pe­
lag ia  w pysznem  ubraniu, na  m ule pięknie p rzy s tro ­
jonym , w wesołem tow arzystw ie swoich miłośników. 
W śród tego p rzejazdu  pobożny biskup p rzerw ał swą 
ża rliw ą mowę, albowiem  m u przeszkodzono. Z ebrany  
lud n a ty ch m iast spojrzał w tę stronę, w której p rze ­
suw ali się weseli jeźdźcy, i głośno szem rać zaczął, 
że sobie nic nie robili ze zgorszen ia, jak ie  w yw ołali 
sw ym  nieprzyzw oitym  krzykiem .

Gdy n as ta ła  c isza , prow adził m ąż pobożny d a­
lej swoją mowę. W ciągu dalszym  w y n u rzy ł wobec 
w szystk ich  zgrom adzonych, jak i żal i sm utek ogarnął 
jego serce, gdy obaczył P elag ię , k tó ra  się zupełnie 
oddała w ystępnym  zbytkom  św iata. Czeka ją  zguba 
i zniszczenie pew ne — wołał m ąż pobożny — dla 
tego nie p ragnę niczego tak  b ard zo , jak  jej n aw ró ­
cenia. Będę więc bez p rzestan k u  b łagał Najw yższego, 
abym  mógł dożyć tego szczęścia, by Pelagię sp row a­
dzić na drogę cnoty.

N a drugi dzień miał św. Nonus znowu kazanie  
w tym  sam ym  kościele. P ierw sze jego kazan ie  zbu­
dowało wielu ludzi i nadzw yczajn ie  silne na  nicn 
spraw iło wrażenie. Z tego też powodu po całem  m ie­
ście i okolicy, lotem b łyskaw icy  rozeszła się sław a 
jego wym ow y niezrów nanej. Ze w szystk ich  stron 
zbiegły się w ięc tłum y  słuchaczów . P rzy b y ła  także  
do kościoła Pelagia. Jednakże  nie przyw iodła ją  tu 
pobożność, ale ty lko  prosta ciekawość.

Św ięty Nonus mówił w tem  k azan iu  o czterech  
rzeczach  ostatecznych : o śm ierci, sądzie, piekle i nie­
bie. W  p rzejm ujących  słowach skreślił ow ą błogość, 
k tó ra  po śm ierci spo tyka pobożnych i spraw iedliw ych, 
jako też i ty ch  w szystk ich , k tó rzy  m ają czyste  serce. 
Nadm ienił zarazem  o owej szczęśliwości i rozkoszy 
niebiańskiej, k tó ry ch  doznaw ać będą, albowiem  czeka 
ich oglądanie Boga i nagroda w ieczna. Potem  ze 
zgrozą opisyw ał odrzucenie i za tracen ie  występców  
i grzeszników , k tó rzy  un ikali sk ru ch y  i pokuty  i cno­
tliw ą nie postępowali drogą. W  żyw ych  b arw ach  
p rzedstaw iał ten dla nich cios okropny, gdy ich do­
bro tliw y Ojciec jako  niegodnych odepchnie od siebie, 
i n a  w ieczne skaże m ęki i cierpienia; jak  przez wie­
czność ca łą  bez nadziei w ybaw ienia znosić będą m u­
sieli gorzkie w y rzu ty  swojego sum ienia i rozliczne 
k a ry , albow iem  odepchnęli łaskę Boga, k tó ry  popraw y 
a  nie zguby pragnie grzesznika, albow iem  w zgardzili 
Tym , k tó ry  przez śm ierć kozyżow ą chciał p rzynieść



zbaw ienie ludzkości całej i w szystk ie dzieci niebie­
skiego O jca zgrom adzić u stóp Jego przenajśw iętszych , 
by  się z Nim weseliły przez nieskończone wieki.

Stówa te do głębi w ry ły  się w dusze każdego 
s łu ch ac za , sk ru szy ły  tak że  Pelagię i w strzęsly  nią 
całą . Zdaw ało się j e j , że każde słowo do niej było 
zw rócone i każde też trafia ło  do jej przekonania. 
S traszliw a p rzepaść zepsucia o tw arła  się przed jej 
oczym a. W niknęła w siebie, p rzypom nia ła  sobie ca ły  
swój g rzeszny  żyw ot i p rzelęk ła  się n a  wspomnienie, 
jak ie  ją  sku tk i czek ają  w przyszłości. I  cóż mi z tych  
uciech i rozkoszy, jak ich  doznaw ałam  ? — pom yślała 
sobie. Dziś przejm ują  mię one żalem  i n iepokojem .. 
Czyż d la nich m am  pośw ięcać dalszy  żyw ot, ab y  
u progu śm ierci gorsze m ieć w y rzu ty  ? Czyż dla nich 
m am  p rzezn aczy ć  ca łą  w ieczność i dla nich znosić 
to, co słyszałam  przed ch w ilą?  Nie! U ciechy św iata  
są jak  m ydlane bańk i, m ieniące się i zdobne; n ikną 
szybko, a co po nich czeka każdego ? Żal i sm utek, 
a  jeszcze dobrze, jeżeli w dobrym  czasie.

1 tak  zaczęła dum ać bez ustanku. W ielki n ie­
pokój ow ładnął jej duszę, gdy  sobie pom yślała, iż po­
rzu ciła  tak  piękne nauk i Zbaw iciela, k tóre jej w sk a ­
zy w ały  drogę do wiecznej szczęśliwości. T eraz p rzed ­
staw iła  sobie w calem  św ietle swoje położenie, do 
którego ją  przyw iodła lekkom yślność.

Odtąd nie m iała już ani jednej spokojnej chw ilki. 
Ze spuszczonym  w ziemię w zrokiem  ro zm y śla ła  nad 
swem położeniem. Głos sum ienia coraz w yraźniej 
p rzypom inał je j, że jest g rzeszn icą w ielką; zbolałe 
jej serce opanow ał żal za te grzechy , k tó rym i lak  
w ybitnie cechow ała swoje życie.

Z astan aw ia jąc  się zaś coraz lepiej nad p rz y ­
szłością swoją, zm iękczyła się do żywego. P rzy b y w ­
szy więc czem prędzej do d o m u , n ap isała  wśród łez 
rzęsistych  list do świętego biskupa, p rosząc go w nim 
jako  sk ruszona grzesznica, ażeby  ja zechciał pouczyć 
w w ierze ch rześc ijań sk ie j, a  potem  w celu zm ycia 
grzechów  popełnionych, żeby jej udzielił ch rz tu  świę 
tego (bo nie by ła  dotąd ochrzczoną), i jako  zgubioną 
ow ieczkę p rzy ją ł na łono Kościoła, k tó ry  wiedzie do 
w iecznego szczęścia.

Św ięty b iskup N onus, k tórem u nie było tajne 
lekkom yślne życie P elag ii, uw ażał z początku  jej 
prośbę za drw inki i ża rty . D la p rzekonania się je ­
d nak  pewniejszego, kaza ł Pelagii p rzy b y ć  do kościoła. 
W krótce przekonał się z radością w ie lk ą , że łask a  1 
boża sp łynęła w duszę grzesznicy, k tó ra  praw dziw ą 
sk ru ch ą  za g rzechy  uniesiona, powzięła do nich w strę t 
i obrzydzenie i że szczerze żału je swego przeszłego 
życia, k tó re jej teraz  sp raw ia  ty le  goryczy. Zbyte- 
czna mówić, iż pobożny biskup z anielskiem  zadowo­
leniem uczył Pelagię religii ch rześc ijań sk ie j, wztna- l 
cnial ją  w w ierze, pocieszał, a  m ów iąc o nieskończo-  ̂
nem m iłosierdziu boskiem, nadm ienił, iż Bóg skruszo I

nyin grzesznikom  nie odm aw ia swej lask i; zagrzew ał 
. ją  też do miłości ku Bogu, k tó ry  bardziej się cieszy 

grzesznikiem , czyn iącym  pokutę, niż dziew ięćdziesię­
ciom a dziewięciom a zarozum iałym i spraw iedliw ym i, 
k tó rzy  m n iem ają , iż nie potrzebują pokuty za swe 
g rzechy  — i w  końcu ochrzcił ją  w imię Ojca, Syna 
i D ucha świętego.

Od tej chw ili s ta ła  się Pelagia wzorem  skruszo­
nej i pokutującej grzesznicy. Z rzuciła  z siebie wszy- 

i stkie uzdoby i św iecidełka, odpraw iła służbę, a  pie­
niądze, jak ie  ty lko m ia ła , rozdała m iędzy ubogich. 
Od daw nych  tow arzystw  usunęła się zupełnie, p rz y ­
w działa grube su k n ie , a  udaw szy  się do Jerozolim y, 
osiadła w jaskini w  górze O liw nej, w ydrążonej — 
i tam  aż  do sam ej śm ierci surow ą odbyw ała pokutę 
za swoje grzechy. Jeszcze w dw unastym  w ieku po- 

I kazyw ano  pielgrzym om  do Jerozolim y p rzy b y ły m  
! ową jaskinię, w której Pelagia ży ła  i um arła  jako 

pokutnica.
Popraw  się! Bój się nędzy tw ojej, sm uć się 

i płacz!
K ażde drzewo, k tó re nie rodzi owoców dobrych, 

byw a ścięte i w ogień rzucone — mówi pismo święte.
Jedno kazan ie  zw róciło Pelagię n a  drogę zb a­

wienia. Ileż to s tra ty  d la siebie ponoszą c p  k tó rzy  
i  bez p rzy czy n y  nie chodzą na  k az an ia , a  podczas 

nich nie w nikają  w życie i w czyny  swoje!
Syn Boży przyszedłszy  na  ten św ia t, przyniósł 

dla ludzi zbaw ienie wieczne, a  przez K ościół, k tó ry  
będzie trw a ł aż  do końca św ia ta , -wyszukuje tych, 
k tó rzy  je u trac ili, bo pragnie w m iłosierdziu swojem, 
by w szyscy byli zbawionym i. R ozw ażcie dobrze te 
słow a i żyjcie ta k ,  by  W am  sum ienie w asze nigdy 
nie czyniło w yrzutów .

Pamiętaj o Niej!

Jeśli cię w życiu boleśnie kto zrani,
W sercu otworzy się blizna,
Pamiętaj, że więcej cierpi, ach więcej, 
Rozdarta nasza Ojczyzna.

Nim przedsięweźmiesz co w ważnej chwili, 
Nim rozum słuszność ci przyzna,
Pomyśl, czy korzyść będzie z czynu miała 
Nieszczęsna nasza Ojczyzna!

Niepowodzenia, gdy cię rozgoryczą 
Znieś je jak silny mężczyzna!
Nie ustań w pracy, bo jej zawsze żąda 
Od syna, Matka-Ojczyzna.

A . J . M ikulski.



R O Z M A IT O Ś C I.
Spółki R aiffe isena w  czasie wojny. Sam będąc cie­

kawym, coby się stało ze Spółkami Rairfeisena na wypadek 
wojny, pytałem się o to imieniem Spółki Biura Patronatu we 
Lwowie, na co otrzymaliśmy wyjaśnienie, które proszę umieścić 
w „Prawdzieu, gdyż ono może również zaspokoić ciekawość 
nie jednego czytelnika.

„Na wypadek wojny nie powinna Spółka być narażona 
na żadne straty, albowiem wszystkie zobowiązania dłużników  
i ich ręczycieli przechodzą także na ich spadkobierców, tem 1 
lepiej są zabezpieczone wkładki oszczędności dla ich właścicieli, : 
gdyż także spadkobiercy członków Spółki, którzy przestali być 
członkami wskutek śmierci, odpowiadają jeszcze przez 2 lata 
za zobowiązania Spółki. Dlatego też n. p. w r. 1870 , kiedy 
się toczyła wojna niemiecko francuska objawił się w prowincyi i 
nadreńskiej największy napływ kapitałów do Spółek Eaifteise- 
nowskich, gdyż ludność wyjmowała swe kapitały nawet z ban­
ków, sprzedawała papiery wartościowe, a wkładała kapitały do 
tych Spółek, uważając, że poręka nieograniczona włościan, 
posiadających gruntowe gospodarstwa, jest najpewniejszą. W ra­
zie zmiany przynależności państwowej, nie tracą nic na swej 
wartości prywatne prawa i zobowiązania, które każdy rząd 
musi uznać i nad ich dopełnieniem czuwać, inaczej rząd nie 
byłby rządem u.

Pozdrawiam Szanowną Redakcyę Tom asz B ednarz.
Co słychać na w si? Czytaliśmy w gazecie „Prawdaa, 

co słychać w Krakowie, jak się tam bawią dla udzielenia po­
mocy ubogim, a rzeczywiście ubodzy nic, albo bardzo mało 
dostają. Posłuchajmy, co słychać na wsi. Wprzód jednak 
wspomnę, jak dawniej bywało na wsi. Gdy chłopi pańszczy­
znę odrabiali, to brali baty, gdy się do roboty spóźnili, lub 
mało zrobili, lub w karczmie pić nie chcieli, do której kar­
bowi i ekonomowie naganiali. Przy gościńcu prowadzącym do 
Alwernii stała karczma, w której co środa zganiano włościan 
na hulatykę i gorzałkę. Gdy chłop nie zapłacił za gorzałkę, 
to sprzedawano jego jałówkę lub krowę. Pomimo to ludowi 
lepiej się może powodziło za czasów pańszczyzny, niż teraz. 
Wtedy zabierano ze stajni bydlę, lecz było z czego, gdyż 
gospodarz miał 12 sztuk. Teraz ma jedną, a na tym obszarze 
pola, na którym dawniej mieszkał jeden, teraz mieszka sześciu 
gospodarzy. Dawrnej zabierał k a r b o w y  jałówkę, a teraz 
bierze ją e g z e k u t o r  podatkowy. Może ktoś odpowie, że 
widział w okolicy Krakowa cłuopów zuchów. Tak przy Kra­
kowie mogą być zuchy, gdyż mają ziemię urodzajną, spro­
wadzają nawmz z miasta, sprzedają owoce ziemi w mieście.

N ie tak jest u nas koło C h r z a n o w a .  Tu grunta li­
che, włościanie ubodzy, ani raz w roku nie jedzą mięsa. 
Gdyśmy dostali sól dla bydła, to ją bydło widziało tylko 
wtedy, gdy ją ciągło, bo wieśniak nietylko na omastę nie ma, 
lecz nawet na sól mu brakuje i często nie dosoli, aby jeno 
podatki m ógł zapłacić. W y Krakowianie bawicie się, hulacie, 
a my wołamy wciąż: biada, biada! Czy się ta dola poprawi 
pod rządem austryackim, tego się nie spodziewamy.

C zytelnik  „ P raw dy “.
Paleśn ica do niedawna była tylko zakorzeniona żydo- 

wstwem i ich handlem. Dzięki Bogu, że dał przed 15 laty 
energicznego czcigodnego ks. Proboszcza. Jego staraniem za­
łożono Kółko rolnicze i sklepik. Z początku dosyć się rozwi­
jało, później zaczęli go żydzi ściskać swym handlem, w różny 
sposób robiąc geszefta, a ponieważ nieroztropny i ambitny 
sklepikarz ludzi odstręczył, przeto sklepik upadał, a żydzi za­
częli być górą. W tedy ks. Proboszcz przychodzi nam z po­
mocą. Sprowadza dzielnego organistę i jemu powierza sklepi- 
karstwo. Ten sprowadził natnralne zdrowe wino od Federowi-

cza z Krakowa, i słodkie wódki we Kaszkach, otrzymawszy 
wprzód pozwolenie na sprzedaż wina; zaopatrzył sklep w ro­
zmaite towary mieszane, przeto żydzi wściekają się ze złości, 
gdy widzą jak ludność opuszcza propinacye i sklepy żydo­
wskie, a garnie się do sklepu Kółka rolniczego. W przeciągu 
pół roku rozwinął się handel katolicki i nadal będzie się rozwi­
jał, skoro doznaje poparcia od ks. Proboszcza, p. kierownika 
szkoły, i gdy p. organista swoją sumiennością i zręcznością 
zjedna sobie wszystkich mieszkańców.

C zytelnik  „ P raw dy “ w Zakliczynie.
T e a tr  w ie jsk i W  przyszłości. Niedaleko Krakowa we 

wsi T o n i a c h  mieszka pieśniarz, który się nazywa L u c y a n 
R y d e l .  Jest to bardzo wykształcony obywatel, który ożenił 
się z córką włościanina, mieszka na wsi, pisze bardzo ładne 
pieśni, układa utwory, które aktorzy przedstawiają w teatrze, 
ku zabawie i nauce ludzi. Dowiedziawszy się, że tak W ydział 
krajowy, jakoteź Zarząd Kółek rolniczych zastanawia się nad 
tem, czyby teatr ludowy przyniósł pożytek włościanom, przy­
jechał p. Rydel do Krakowa i w ygłosił odczyt dla słuchaczów, 
którzy zajmują się dolą ludu.

Niestety w Krakowie takich prawdziwych pizyjaciół ludu 
jest mało, choć podczas wyborów, gdy pomocy włościan po­
trzebują, przychodzą na wieś i głoszą włościanom, jakimi to 
są dobrodziejami dla ludu. To też zaledwie 50  osób słuchało 
pięknego i pouczającego odczytn p. Rydla.

Najprzód trzeba oddać pochwałę p. Rydlowi, że zna 
lud krakowski doskonale i to, co o nim mówił, można odnieść 
prawie do całego stanu włościańskiego polskiego. Włościanie, 
jak twierdzi p. Rydel, nie pragną przedstawień teatralnych, 
lecz lnbią je i mogą z nich bardzo wiele skorzystać.

Potrzeba jednak, aby przedstawienia teatralne były  za­
stosowane dla włościan, czyli okazywały to, co oni lubią 
i w tym czasie, w którym byłoby dla włościan najdogodniej. 
W łościanie lubią zdarzenia religijne i bohaterskie, przeto ja­
sełka, legendy o królach, bitwy i t. p. mogą być milemi In­
dowi. Obyczajowych przedstawień włościanie nie lubią, zwła­
szcza gdy osoby przedstawiają jakieś zdarzenie miłosne, gdyż 
wiejskie kobiety są wstydliwe i nie ścierpią, aby publicznie 
przedstawiano rzeczy obrażające wstydliwość.

Przedstawienia należałoby dawać tylko w czasie od ad­
wentu do W ielkiejnocy, gdy lud jest wolny od zajęć na roli. 
W adwencie i w czasie postu mogą być grane tylko religijne 
lub bardzo poważne utwory. Koszta założenia teatru wędro­
wnego m ogłyby wynosić około 4 0  tysięcy koron, a co rok 
należałoby dawać nieznaczny zasiłek, wstęp ma być opłacany, 
gdyż włościanin tylko za własne pieniądze bawi się doskonale.

S zko ła  h a fc ia rska  w  C zernichow ie. Poruszyliśmy 
niedawno ważną sprawę przemysłu hafciarskiego. Szczególnie  
zwróciliśmy uwagę czytelników na jedyną w kraju dla dziew­
cząt wiejskich założoną hafciarnię p a n i  p r o f e s o r o w e j  
P i ę t k o w e j  w C z e r n i c h o w i e  z zastosowaniem maszyn 
i wskazaliśmy, jaki zarobek mogą mieć dziewczęta w na­
szym kraju.

Ze słowa nasze padły na grunt przygotowany należycie, 
okazuje się z tego, że w krótkim czasie zgłosiło się kilka­
dziesiąt dziewcząt do pani Piętkowej z prośbą o przyjęcie do 
nauki. Posypały się zamówienia na rozmaite pożyteczne w y­
roby w stylu ludowym.

N iestety!... Maszyny ustają, gdyż brakuje funduszu za­
kładowego. Trzeba odmówić prośbom uczciwych robotnic, nie 
można na czas wykonać zamówień, gdy brakuje grosza na 
materye i na wynagrodzenie za pracę!

C z y ż b y  b r a k ł o  w k r a j u  n a s z y m  l u d z i  g o ­
t o w y c h  n i e ś ć  p o m o c  o b y w a t e l s k ą ?  4 0 0  lub 50 0  
koron mogłoby poruszyć dalej maszyny. Ten fundusz może 
być zabezpieczony uczciwością i pracą pani profesorowej Pię-



takowej, jakoteż zyskiem z rozsprzedanych wyrobów, póki nie 
powstanie spółka wytwórcza. Wiadomo wszystkim, że każda 
sprawa potrzebuje silnego poparcia i oparcia, aby się rozwi­
nęła. Prosimy tedy w imię dobra ludu o porozumienie się 
w tej sprawie z panią Kierowniczką hafciarni i wsparcie jej 
usiłowań. Redakcya.

Jako dowód, że zgłaszają się robotnice i proszą o przy­
jęcie, umieszczamy list Korczynianki:

Szanowne Państwo! Kartkę od Was otrzymałam, za 
którą Wam serdecznie dziękuję, i dowiedziałam się, ile by mię 
nauka kosztowała, ale jestem bardzo uboga, to mię nie stać, 
tylko proszę Wielmożne Państwo, żebyście mię przyjęli na 
Wasze koszta, a gdybym się wyuczyła, tobym Wam to 
wszystko odrobiła. Umię szyć na maszynie krawieckiej. Pro 
szę W as serdecznie kiedybym mogła przyjechać i czy trzeba 
jakie dokumenta wziąść z sobą, czy nie? Ukończyłam IV. 
klasy Indowe. Z poważaniem

A n to n in a  Półchłopclc w Korczynie koło Krosna.
RadziSZÓW . w naszej gminie zapanowała niezgoda, za­

zdrość i zamęt tak wielki, jak w Polsce podczas rozbiorów. 
Upada nasze kółko rolnicze. Dawniej było obrotu dziennego 
CO — 1 0 0  kor., a od grudnia 1902  r. obrót zaledwie wynosi 
1 6 — 2 0  koron. Czyżbyśmy Radziszowianie mieli być tak nie­
dołężni, żebyśm y nie potrafdi rozwinąć handlu w jednej gmi­
nie? Uczyńm y jedność, podajmy sobie ręce do zgody, a Pan 
Bóg nie odmówi nam swej pomocy. W . ■/.

U m a rł w Woroneżu i tam jest pochowany X. Augustyn 
Łappa, Sybirak, dnia 8 listopada zeszłego roku.

Kalendarz kościelny.
15. N ied zie la  Mięsopostna, Faustyna. —  16. Ponie­

działek, Julianny p. — 17 Wtorek, Aleksego Falk. —  18. 
Środa, Konstancyi p. — 19. Czwartek, Konrada w. — 20. 
Piątek, Leona pap. —  21. Sobota, Eleonory p.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
Ign. K asprzak. List posłaliśmy niepolecony, bośmy pe­

wni, że go otrzymacie.
Ign. Kosdroń. Za r. 1902  3 K. i na r. 1903  2 kor. 

otrzymał.śmy.
J. K llbrycht 4 korony za rok 19 0 2  otrzymaliśmy.
J. Roman. Wina owocowe wolno sprzedawać w zamknię­

tych naczyniach (flaszkach, beczkach), a trzeba tylko o tern 
donieść Dyrekcyi skarbu i Starostwu. Na w yszynk trzeba mieć 
pozwolenie Starostwa.

J. Stańczyk. 4 korony za rok bieżący otrzymaliśmy.
J. Szypuła. Rachunek za „Prawdę“ do końca 1902  

wyrównany.
Na fundusz prasowy złożył ks. W. Rychlik 2 kor.
Dobre ro zw iązan ie  szarady z nr. 6 „lusterka" na­

desłali: J o a n n a  K o h u t ,  M. S t a c h  o w a k i  i W.
Ko t u l a .

Ceny targow e z dnia 10 lutego 1903 r. za 100  kilo:
Pszenica od 16' — do 17 '—  k., żyto od 14 '00  do 14'60 k., 

jęczmień od 12 '20  do 12 40  k., owies od 1 3 '80  do 1 4 '20  kor.,
groch od 18 0 0  do 2 4 '0 0  kor., tatarka od 13-00 do 17 00  kor.,
proso od 1 1 0 0  do 13'00 kor,, fasola od 19 '00  do 2 6 '00  kor., 
jagły od 19 '00  do 2 2 ‘0 0  kor., kukurudza — •—  do 14 60  kor.
siano od 6 '40  do 7 '20  kor., słoma od 3 ‘60  do 4-—  kor.,
koniczyna od 7 '20  do 7 '60  kor., ziemniaki za hektolitr od 
3-20 do 4 '00  kor., jaja za kopę od 3 '00  do 3 ‘60  kor., ma­
sło za 1 kilogram od l -8 0  do 2 '20  kor., masło za 1 garniec 
od 6 '50 do 8 -—  korou, koniczyna nasienna od 140  do 170  
za 100  kg.

Ważne przypom nienie.

W ielu prem im eratorów  nie zapłaciło  przedp łaty  
za rok zeszły 1902. D łużej nie m ożem y czekać na 
spłacenie tej zaległej należytości, gdyż w ydatk i ciągle 
rosną, n a  k tóre potrzebujem y gotówki.

Przeto  prosim y o nadesłanie zaległej p renum e­
ra ty  do końca lutego b. r. Kto nie nadeśle do re- 
d ak cy i «P ra w d y » p renum era ty  za rok 1902 lub n a­
wet za rok 1901, tem u przestan iem y nadal w ysy łać  
gazetę.

Z aznaczam y jed n ak , że w strzym ując w ysy łkę 
gazety  za legającym  z p renum eratą , nie uw aln iam y 
ich od obow iązku zapłacenia kw oty, do k tórej się 
zobowiązali. Kto bowiem prenum erow ał, ten popełnia 
g r z e c h ,  jeżeli p ren u m era ty  nie uiścił i zobow iązany, 
jest do odszkodowania.

Jeżeli jednak  ktoś życzy  sobie nada l p renum e­
ro w ać g aze tę , lecz w żaden sposób nie może zap ła­
cić za rok 1902 w lu ty m , ten powinien zawiadom ić 
o tein red ak cy ę  korespondentką.

Kto do końca lutego nie zapłaci, lub  nie zaw ia­
domi, że w krótkim  czasie nadeśle zaległość, tem u 
stanow czo ani jednego num eru nie poślemy od 28go 
lutego.

Poszukuje dzierżawcy
od 15 m arca  b. r. Kółko rolnicze Ożomla p. Sądowa 

W isznia. M ieszkanie darmo.

Osoby cierpiące n a  p rzepukliny  pachw inow e, a  zo­
sta jące  w ciężkiej p racy , w iele chodzące lub dźw iga­
jące, pow inny zao p atrzy ć  się w opatrunek  rup tu row y, 
aby  się zabezpieczyć przed w ielkiem  kalectw em  — 
albowiem  zaniedbanie tej ostrożności, pociąga za sobą 

zaw sze bolesne następstw a.
[ P ie rw szą fabrykę polską rękaw iczek , bandaży rupturowych, 
l o ra z  różnych pasów opatrunkowych dla osób cierp iących  

na p rzepuk liny  pachwinowe, poleca:

Antoni Mirkiewicz w Krakowie
ulica Mostowa 4,

p rak ty c zn y  bandażysta , k tó ry  udziela rów nież w szel­
k ich  objaśnień. Z am aw iający  winni podać, po której 
stronie jest ru p tu ra : po lewej, praw ej, czy po oby­

dwóch, jak  jest w ielka i ja k a  objętość ciała. 
Ceny możliwie niskie.

U d  C n P Y o H t l l l i t l  jes  ̂ obszar sk ład a jący  się 
l#U  «| il Ż G U D IIID  z 600 morgów, w tem 300
m orgów  lasu  a  300 roli, pastw isk  i łąki. — Bliższych
wiadom ości udzieli Z a rzą d  dóbr Rybie nowe, p. Tym b ark.

Agencyę pryw atną do s tręczen ia  sług i robotników
tak w kraju jak za granicą na podstawie koncesyi c. k. N a­
miestnictwa we Lwowie z 12 grudnia 19 0 2  roku 1. 1 3 0 5 9 4 . 
w S łocin ie  koło Rzeszowa otw orzył Tom asz S za je r, poseł 
do Sejm u i Rady Państwa.

K r a k ó w . — D ru k  W  U. A n c z y c a  i Spółki.


